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Trajedyi  R as yna ,  akt  c zwa r ty ,  przekładu 

JVicent. K n p js tjn sk ie g o .
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Scens h.
AGAMEMNON. KLITEM NESTRA. JFIG EN IJA . EGINA.

, KMTEMNESTRA.
S p iesz  się, sp iesz  córko moja, twój ojciec cię  wzywa;  
P ó jd ź , z łóż  d z i ę k i , oa twojej ufuości uie zdradzi. 
On cię  sam  w łasną ręką przed ołtarz wprowadzi.

a g  W e n  . ON.
Coza s łow a? cóżto ja  w id z ę ,  m oje  d z iec ię ,  
Odwracasz się ode m n i e ,  łzy  w ylew asz  skrycie!  
ł matka p ł a c z e ; zewsząd widok ł e z  i trwogi.  
Arltasie 1 tyś m n ie  zdradził.

IFIGENIJA.
A c h , ojcze  m ój d ro g i! 

Przestali próżno s ię  dręczyć, nikt c ieb ie  n ie  zdradza. 
N ieposłuszeństw a nigdy nie  dozna twa władza.  
Z y cie  m o je  tw ym  darem , rządź n iem  sam owładnie,  
N iech aj spełni się wyrok jaki na m n ie  padnie.
Z  tą p o w o ln o śc ią , z którą b e z  cienia oporu  
Z ezw a la ła m  na ś lnb y  z  twojego w yboru;  
Z d o ła m ,  spokojnie  tw ego  słuchając ro zk azu ,  
.N iewinną g ło w ę  poddać lla lchasa  ż e la z u ,
I czcząc  raz w ym ierzo n y  z w oli  n ie u g ię t e j , 
Oddać ostatnią kroplę krwie od c iebie  w ziętej .  
L e cz  je ź l i  u leg łośc ią  m oją ojcu winną  
Mogłam - sobie za s łu żyć  na uagrodę inną ,
J e ź l i  c ię  w zrusza  m ojej  m atki narzekanie;  
Ś m ia ło  m ó w i ę ,  że  m o je  życ ie  w m o im  stanic  
M oże za nadto w ie le  sw y ch  zaszczytów l ic z y ć ,  
A żeb y  m i wydarcia je g o  m ia ł  kto z y c z e ć ,
1 a b y m  go po ch w ili  m e g o  urodzenia  
W  tak krótki czas traciła z w o li  przeznaczenia!  
J a  p ierw sza ,  inoźe  m i ł e m  jest ci to sporn n ien iem ,  
P ierw sza  c ię  s ło d k ie m  ojca nazwałam im ie n ie m .  
J a ,  na którą ci patrzeć było lak p rz y je m n ie ,
Ż eś  b o g o m  dzięki składał za dar wzięty w e  m nie;

a, którąś ty le  razy do serca p rzytu la ł ,
1 na głos krw ie ja k  o jc iec  rzew nieś się rozczulał.  
A ch , z ja k ie m  u n ie s ien ie m  w y m ien ia ła m  kraje ,

Iltóre b er łu  tw ojem u  los wojny poddaje ,
I w  u fnośc i ,  ż e  Troja  zburzoną z ostan ie ,
N a  twój tryu m f czyu iłam  ju ż  przygotowanie.
N ie  m y ś la ła m  , ażebyś do je g o  zaczęcia  
P rze lew a ł  k rew  najpierwej swojego dziecięcia.  
N ie  z b o ja źn i , że  śm ierci zb liża  się godzina , 
Przeszłą  twą dobroć córka teraz przypomina;
Nie  lękaj s i ę ,  twój honor  ja  nad wszystko cenię,  
T a k ieg o  ja k  ty ojca ja nie  z a r u m ie n ię ,
I gdybym  chciała m e g o  tylko życia b ron ić ,  
M og ła b ym  tylu czu łych  sp om n ie ii  się uchronić;  
L ec z  do m eg o  sm n tn e g c  losu  ufność śm ia ła  
'Matki i ob lub ieńca  szczęście  przywiązała.
Król godny ciebie ,  w  sw ojem  przedsięw zięc iu  stały, 
S a d z i ł ,  że  śluby  uasze dziś nastąpić miały .
J uż  m e  se rce  zyskawszy s w e m  tk l iw e m  w e ­

stch n ien iem
Miał się za szczęśliwego, zgodnie z t w e m  życzen iem .  
T eraz ,  w  jak straszną rozpacz lwa woła go wtrącał 
P atrz ,  m atka  m oja  ledw ie  żyje  w Izach tonaca.  
D a r u j ,  że raz ostatni to m ó w ić  m a m  śm ia ło ść ,  
C hcąc otrzeć łzy  i skrócić okropną ich żałość.

A GAM EM NON.
Córko m oja 1 bogow ie  dopuszczając kary 
N ie  w iem  za jaką w in ę  żądają ofiary.
L e c z  c ie b ie  w y m ie n i l i ;  w yioczn ia  z ich  gn iew u  
P rag n ie  tu u  ołtarza twojej krwie przelewu.
D la  tw ych  dni ocalenia od ich  strasznej groźby  
N ie  czeka łem  na w asze  ł z y ,  na tw oje prośby.  
Nacóż m a m  m ó w ić ,  i ł e m  sprzec iw ia ł się t e m u ;  
Znasz m oje  s e r c e , w ierzysz uczuciu  m ojem n .  
T e j  nawet n o c y ,  m o że  s łyszeć  ci się da ło ,  
Kozkaz j u ż  podpisany o d w oła łem  śm iało .
Nad g ło s e m  w szystk ich  Greków  d a łem  ci p ierw ­

szeństwo ,
N araża łem  m ój s to p ie ń ,  m o je  dostojeństwo.  
Arltas w y s ła n y ,  aby zawrócił wes z  drogi,  
Z b łą d z i ł , przezorność jeg o  pom iesza ły  bogi.  
P różno się im  ze  łz a m i .b iedny ojciec ż a l i ,
Chcąc ocalić co oni na zgub ę  skazali.
M ylna ufność w potędze m o je j:  jak ież  ram ie  
Pow ściągn ie  lud  gdy z sw oich  karbów s ię  w yłam ie?!
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Gdy nieba  zostawiając nas pod j e g o  w o lą ,  
W ydobyć się m u  z jarzm a przykrego dozw olą?  
Poddaj s i ę ,  n iech  w yrok o m  zadosyć s ię  s ta n ie ,  
Pam iętaj w  ja k im  d om u  w z ię ła ś  w ychow anie .  
I la d z ę ,  n iezdolny  sobie radzić w tej potrzebie;  
T w ó j wyrok m n ie  zabija w ięcej niżH ciebie,  
l i to  jesteś, w  c h w ilę  śm ierci okaż, n iech  to widzą,  
I n iec h  się w oli  swojej bogow ie  zawstydzą.
I d ź ,  n iech  G rec y ,  dla który ch je s teś  p ośw ięcona,  
W e  krw ie  twojej poznaia k rew  A g am em nona .

KUTEMNESTRA.
Żaden twój krok tw ych  przodków śladu n ie  om ija ,  
Znać , z e  ojca w  A tr e ju , w  T y e śc ie  m asz  stryja. 
Z abójco w łasnej córki 1 tylko ci zostało  
Jeszcze  u cztę  jej  m atce  sprawić okazałą. 
Barbarzyńco 1 tażto jes t  oliara szczęś liwa ,
D o  której twa troskliwość tak ch ytrze  ją wzywa?  
Na jej śm ie r ć ,  duszo sroga i zapamiętałaI  
Gdyś podpisywał w y r o k ,  ręltaz ci nie drżała?
N a  co sm u tek  fałszywy udawać przed n a m i ?  
Sądzisz,  że  czu łość  sw oje dowiedziesz n a m  łzam i?  
G dzieześ lo  staczał boje na jej o ca len ie?
J ak ieześ  dla niej kiedy przela ł  krw ie  strumienie?  
G dzie klęski poniesione dla wyroczni zm ian y ?  
G dzie  plac boju p rzez  c ieb ie  trupami us ian y?  
T ylk ob yś tem i świadki dowiódł należycie ,
Z e  tw e  serce pragnęło zachow ać jej  życie .  
M ów isz n am , ze  wyrocznia na śm ierć  ją oddaje, 
"Wyrocznia czy to m ó w i , co m ó w ić  się zdaje?  
N i e b o ,  łaskawe n ie b o ,  kiedy się  krwią b laga ,  
Czy koniecznie  n iew innej krwie od nas w y m a g a ?  
J e ź l i  na ród H e len y  kara przeznaczona,
Poszli') do 8 parły , tam je j  córka I lerm ijona .  
N ie c h  Menelaj przelew a swojej krw ie  strum ienie  
Za zbrodnie ż o n y ,  którą zajął sio sza len ie .
L e c z  za co dla niej z s ieb ie  ty czynisz ofiarę?
Z a co masz za je j  zbrodnie na s ieb ie  brać karę? 
Za co ja m a m ,  zadając sercu straszne b o le ,  
B r w ią ,z m o je j  krwie naji zystszą,płacić  je j  swawolę?  
Co m ó w ię ?  la H elen a  narody burząca,
Co E u ro p ę  z Azyją do tylu k lęsk  w trąca ,  
Godnaz je s t  takich ofiar? Czyliż dotąd m a ło  
"Wszystkich nas jej  bezw stydne ż y c ie  zawstydzało? 
M ie m y  , ż e  n iin  została tw ego  brata z o n ą ,
P rzez  T ezeusza  była ojcu wykradzioną.
W ićsz sam , wszak ci to l ia lchas powtarzał stokrotnie, 
Z e  ją z tym k ró lem  H y m e n  połączał srom otnie,  
1 że  o w o cem  lego związku córka była , 
litórą matka przed całą Cś-recyja ukryła.
A le  n ie ,  ani m i ł o ś ć ,  ani krzywda brata 
D o  tylu cię  po św ięceń  zm u sza  w oczach świata; 
T e n  b lask ,  ta sława, które spocząć ci n ie dadzą., 
Pycha ztąd, ze dwudziestu królów m asz pod władzą, 
P o w ierzon e  bez  granic prawo panow ania:
T o  tw e  b ó s tw o ,  to ciebie  do ofiary skłania.
T y  zam iast odwrócenia je szc ze  ciosu z g u b y ,  
Szukasz  w  n im  barbarzyńskiej zasługi i ch luby.

Zazdroszczone zaszczyty bojąc się u tra c ić ,
S a m  chcesz, sam  lec isz ,  aby7 swą krwią j e  opłacić;  
A by tym Kosztem zdzrwić i przerazić trwoga  
T y c h , którzy twego stopnia zaprzeczać ci m ogą.  
I .tozto j e s t  być o jc e m ? . . .  zm y s ła m i n ie  władam!  
T y le  pod ok ru c ień s tw em  tćj zdrady upadam .  
J ed en  k a p ta n , otoczon ludu srogą dz iczą ,
Na córkę m o ję  w zniesie  swoją dłoń zb rod n iczą; 
Ilozdarłszy je j  p i e r ś , w olą  bogów  przy obrzędzie  
^  drgającego je j  serca w yczylyw ać  będziel  
A j a ,  co m  ją przywiozła w tryum lie  i częśc i ,  
Sam; ztąd pow racając, a c h ,  w  jakiej b o leśc i  I 
Oglądać b ęd ę  jeszcze  w oniejące  drogi 
Kwiatami u s łanem i św ieżo  pod je j  nogi.
N ie ,  nie I na śm ierć  ja nigdy je j  n ie  poprowadzę,  
Na śm ierć ,  którą ty pragniesz utwierdzić swą władzę.  
Żaden m n ie  wzgląd ni bojaźń do tego nie skloLi, 
T rzeba ją w ydrzeć z m o i c h  krwią zbroczonych  dloui. 
O krutny o jcz e !  w iecznej dopuść  się zak a ły ,  
Pójdź, wydrzej ją  zrąlt m atki,pójdź, jeź l iś  tak śm ia ły .  
T y  , m o je  d z i e c i ę , za m n ą  i d ź , i w  lej niedoli  
Ostatni raz bądź je sz cze  posłuszną m ej  woli.

O S T A T N I E
D N I W A L T E R A  SZK O TT A .

W y in iek  z  P a m ię tn ik ó w  L ockharta.

W alter Szkott w  tak krótkim czasie odbyt 
podróż z Rzymu do Londynu , gdzie slangi 
dnia 13. czerwca 1832 r., iż niepodobieństwem 
było donieść o tein jego najstarszej córce , 
mistress Lockhart, mieszkającej w tein mieście. 
A ze Karol, syn je g o ,  obawiał się, iż może 
wyprowadziła się z miasta, albo nie jest p rzy­
gotowaną na przyjęcie chorego i jego towa­
rzyszów , pojechał więc do hotelu St. James 
w ulicy J erm yn t najął tamże pokoje i um ie­
ściwszy w nich ojca, poszedł ze mną do siostry. 
Zta ntąJ. udaliśmy się natychmiast z nim do 
hotelu , gdzie nas chory przyjął z wielkim 
wyrazem tkliwości, wszelako okazał, iż jest 
zupełnie osłabionym; dla tego nie slareliśmy 
się sprowadzić go do naszego pomieszkania, leca 
położyliśmy go natychmiast w  łóżko. Doktor 
Ferguson odwidził go jeszcze tego samego 
wieczora, i już go nie odstępował. Wkrótce 
przybył także m ajor , drugi syn jego i po­
lu b ie n ie ,  a W alter Szkott pobłogosławił lab 
uroczyście dzieci swoje, jak gdyby z każda 
chwilą oczekiwał śmierci. Z tem w szystk im  
nie mógł już  z nami mów’ić; za każdein usiło­
waniem albo nieznacznem natężeniem , z®-  
padał w sen lub otrętwienie, w któreua bez



( 267  )
związku gadał. Mistress Tomas Szkott, do­
wiedziawszy się o jego przyjeździe, przybyła 
natychmiast i pozostała z nami. W alter Szkot 
poznał ją kilkakrotnie i dziękował z uprzej­
mością za pomoc, której mu udzielała. Z przy­
jaciół, sądzę, ze sir W alter przez cały ten czas 
nie widział nikogo, tylko Johna Richardsona, 
i tego tylko raz szczególny. Ponieważ się 
iw ylde przebudzał % otrętwienia usłyszawszy 
głos znajomój o soby , lak stało się i podten- 
cz as , gdy Rychardson do niego przemówił. 
Usiłował podać mu r ę k ę , ale t a , nie mając 
władzy u p a d ła ; rzekł więc z uśmiechem : 
»Przebaez wćpan mej ręce 1«Rychardson starał 
się stłumić w sobie wzruszenie, a Walter Szkott, 
zapadłszy w dawniejsze o trę tw ien ie , słyszał 
po raz ostatni głos swego przyjaciela. Stan 
ten  t rw ał aż do początku lipca, w którymto 
czasie okazywano dla niego udział powszechny. 
Pewnego w ieczora , gdy jeden  z przyjac:ół 
W alter  Sżkotta wracał z jego pomieszkania 
do swTego domu, spotkał na rogu ulicy Jer  m yn  
kilku rzemieślników stojących, z których jeden 
w ten sposób go zapytał: >;Nie wiadomo wćpanu, 
azali to ta sama ulica, gdzie on lezy?« jak 
gdyby podtenczas w  całym Londynie było 
tylko jedno łozę śmiertelne. Zapytywania 
w hotelu i w moim domu trwały bez końca; 
sądzę nawet, iż żaden członek familii królew­
skiej ani jednego dnia nie opuścił , by się 
nie dowiadywał, w  jakim stanie jest  jego 
zdrowie. Gazety zapełnione były różnemi 
doniesieniami o Walterze Szkocie. W jednej 
z nich zdawał się być wyrażonym dom ysł, 
jakoby podróż ogołociła go z wszelkich za­
siłków pieniężnych, tak dalece, iz gdyby od­
zyskał przytomność, byłby mocno stroskanym 
z powodu tego n.edostatku. Doniesienie to 
pochodziło wprawdzie od źle zawiadomionego, 
wszelako od bardzo życzliwego człowieka. 
Zwróciło ono uwagę niektórych członków 
rządu, w skutek czego otrzymałem prywatne 
oznajmienie tej treści, iż jeżelt rzeczy lak się 
mają istotnie, jak w  doniesieniu publicznem 
nadmieniono, familija Walter Szkotta niech 
tylko oznaczy potrzebną kwotę, a ta natych­
miast ze skarbu wypłaconą zostanie. Były 
owczasowy płatnik., lord John R usse l , miał 

delikatności, iż nam doniósł o tern przez 
p e w n |  dam ę, o której wiedział, że nas za­
szczycała swoją przyjaźnią. Oświadczyliśmy

mu naszę wdzięczność za tę grzeczność z jego 
s t ro n y , i za hojność rządu, uwiadamiając go 
przytem, iż okoliczności Walter Szkotta bynaj­
mniej nie są tego rodzaju, jak je w artykule 
gazetowym opisano. Sądzę , iż przyjemnem 
będzie dla czytelnika jedno miejsce , wyjęte 
z pamiętników doktora Fergnsona:

»Gdym odwidzał WalleraSzkotla^mówi ten­
że , »leżał on w tylnym pokoju na drugiem 
piętrze hotelu St. James, przy ulicy Jerm yn , 
w pewnym rodzaju otrętwienia, z którego 
jednak na chwilę się przebudzał,  skoro do 
niego kto przemówił. Wtedy poznawał osoby 
w około niego stojące, zapadał jednak znowu 
w’dawny stan bezprzytomny. Gdy z odkrytą 
szyją i piersią spoczywał na poduszce, zdaje 
się m i,  iż nigdy nie widziałem spanialszego 
obraza nad symetryją kolosalnego jego po­
piersia. Podczas pobytu swego w  hotelu  
St. James był spokojnym, jednakże nigdy przy 
zupełnych zmysłach; leżał bowiem w  o trę- 
twieniu lub marzył. Kie wiedział nigdy gdzie 
właściwie przebywa i sądził ciągle, że jeszcze 
na statku parowym  się znajduje. Turkot po­
wozów i zgiełk uliczny, przeryw ały  czasem 
to ułudzenie , w tedy  wyobrażał sob ie , iz 
w wyborowej budzie Jedbourg zostaje, gdzie 
go obrażono i kamieniami za nim ciskano. 
W całym tym okresie pozornej niedołeżności 
pojawiały się szlachetne rysy jego charakteru. 
Okazywał ciągle wielkie panowanie nad sobą 
i przyjmując odwidziny, z rzadka siłą odgry­
wał swoję rolę,jakkolwiek w najbliższej chwili, 
gdy go głos obcy przebudził, znowu w dawną 
bezprzy tomność zapadał. Pewna osoba w ciem­
nym  pokoju potknęła się o krzesło; natych­
miast dźwignął się chory na łóżku i wyraził 
żał swój z taką żywością, jak gdyby był 
W’ zupełnie zdrowym stanie. Chęci swoje tak 
dokładnie dawał do zrozumienia, i z tak do­
brotliwą ironiją objawiał swe zamiary , jak 
zwykł był w stanie zdrowia. Nikomu z tycb, 
którzy go ciągle otaczali, i którzy mu w tym 
opłakanym stanie usługiwali, nie przyszło na 
myśl, ubliżyć mu należnego szacunku. Po­
nieważ bez ustanku okazywał życzenie po­
wrócenia do Abbotsford, lekarze nareszcie 
zezwolili na odjazd, i od tej chwili zdawał się 
nabierać nowej siły. Unia 7. lipca, podczas 
pięknej pogody, uczyniono wszelkie przy­
gotowania dla przeniesienia go na pokład
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6tatku parowego. W ierny sługa jegoNicolson 
przyodział go c iep ło , i posadziwszy na po- 
ręczowem krześ le , przysunął do otwartego 
okna. W  tera miejscu sir W alte r ,  pozierając 
w około siebie nadzwyczajnie jasnemi oczy­
ma, siedział prawie przez pół godziny. Zda­
wało się, iż podtenczas swemi własneini my­
ślami był zajęty i nie wiedział, gdzie się znaj­
duje  , ani jakim sposobem dostał się na to 
miejsce. Potem kazał się zanieść do powozu, 
otoczonego wielu ludźmi wszelkiego s ta n u , 
którzy widzieć go chcieli. Dzieci jego były nie­
zmiernie wzruszone; mistress Lockhart drżała 
na calem ciele i płakała rzewnemi łzami. On 
jeden  zdawał się nie pojmować ani przy­
c z y n y ,  ani głębokiego żalu tych , którzy go 
otaczali, i którzy jeszcze za życia prawie do 
grobu go prowadzili.^

Właściciele statku parowego urządzili dla 
wygody chorego wszystko, co tylko było 
m ożna; kapitan okrętu odstąpił mu swojej 
własnej kajuty, składającej się z małego domku 
na pokładzie; jednak W alter Szkolt nie zda­
wał się domyślać, iz z nim zaszła jaka od­
miana. Gdyśmy dnia 9. lipca dość późno 
w wieczór do Newhaven przybyli, zastaliśmy 
na jego przyjęcie poczynione wszelkie przy­
gotowania; wszelako chory ciągle w  stanie 
nieświadomości zostawał. Dnia i  1. z rana 
zanieśliśmy go znowu do powozu, w którym 
jadąc do Tw eedside, przez kilka stacyj zo­
stawał bez wszelkiego znaku udziału. Lecz 
gdyśmy się spuścili w dolinę Gala, zaczął po- 
glądać w około siebie, i okazało się, iz powoli 
poznał znowu tę okolicę, która mu tak do­
kładnie była znajomą; albowiem niekiedy 
szeptał sobie jedno  imię po drugićm, jakoto: 
»GalaI BuckholraL nareszcie w samej rzeczy 
wyrzekł:»Torwodlee.« Gdyśmy wokoło wzgó­
rza blizko Ladhope zwrócili, i gdy się zarysy 
Eildonu przed jego pojawiły oczyma, został 
mocno wzruszonym, a gdy nareszcie obróciw­
szy się na swojem łożu, postrzegł wieże Abots- 
fo rdu  w odległości jednej angielskiej m ili,  
zerwał się zradosnem  zachwyceniem z swo­
jego łoża. Ponieważ rzeka bardzo była 
w ezbrała , wypadało więc o kilka angiel­
skich mil przez M elrosebridge wyboczyć i 
w ciągu tego czasu, gdy się ciągle patrzył na 
swój zamek i włość, towarzysze jego przy­
muszeni byli wszystkie swoje siły natężyć,

by go utrzymać w powozie. Gdyśmy przez 
Melrosebridge się przeprawili, zniknął przed 
nami widok Abotsfordu, a W alter Szkott za­
padł znowu w dawne d rę tw ie n ie ;  wszelako 
gdyśmy się dostali do ostatniego wzgórza, od­
zyskał dawną przytomność i tak mocno był 
poruszony, żeśmy go uspokoić nie mogli.

Leśniczy jego Laidlaw oczekiwał go już 
przy b ram ie , i pomógł nam zanieść chorego 
do jadalni,gdzie dla niego łóżko przygotowano. 
Pozierając w około dzikim wzrokiem, siedział 
przez chwil kilka na łóżku i postrzegłszy 
Laidlawa, rzek ł:  »Tak, to ty Willie Laidlaw? 
Człowieku, ileż razy o tobie myślałem 1« —  
W tein zgromadziły się w koło niego także 
jego psy, i z chciwością cisnęły się do lizania 
rąk swemu p a n u ; W alter  Szkott patrząc na 
t o ,  płakał i uśmiechał się na przemiany, aż 
pokąd ciężki sen nie ujął go w swoje objęcie.

Już dawno byliśmy zwątpili o jego wy­
zdrowieniu, ale na drugi dzień zrana ocknął 
się w nas znowu promień nadziei. W alter 
Szkott przebudził się ze 6nu z zupełną przy­
tomnością umysłu i wyraził najgorętsze ży­
czenie, aby go zanieść do ogrodu. Posadziw­
szy go na toczącćm się k rześ le , woziliśmy 
po m urawie i pomiędzy różane krzaki, które 
właśnie były zakwitły. Wnuki jego podzi­
wiały ten nowy gatunek powozu i chciały 
potrącać go za nami; sir Walter siedział mil­
czący na krześle, uśmiechał się do psów , 
z któremi igrały dzieci i podziwiał zamek, 
ogród i kwiaty. Czasami przem ówił do nas 
kilka słów z wielką przytomnością u m y s łu ; 
u trzym yw ał, iż jest bardzo szczęśliwym, że 
się przecie znowu w swej dziedzinie znajduje, 
i że mu jest daleko lepiej od czasu, jak prze­
bywa w  tem miejscu, tak d a le c e ,  iż może 
nawet lekarzy swych zawiedzie. Następnie 
życzył sob ie , by go do jego zawieziono po­
koju; woziliśmy go więc przeszło godzinę, 
po przedsieni i po wielkiej bibliotece. »Wi- 
działem wiele w  mojem życiu ,« powtarzał 
kilkakrotnie, »ale nie widziałem nic takiego, 
coby było podobnem do mego d o m u ; prze­
wieźcie mnie jeszcze raz na około.« P rzy  - 
tein wszystkićm tak był powolnym, jak dzićcię, 
i gdyśmy mu powiedzieli,że już  dosyć na dzień 
dzisiejszy, spokojnie dał 6ię zanieść do łóżka.

Nazajutrz, był jeszcze w  lepszym stanie 
zdrowia. Gdyśmy go przez kilka godzin w o z i l i
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po ogrodzie , p ro s i ł , abyśmy go zawieźli do 
wielkiej biblioteki, a mianowicie przed środ­
kowe okno, które ńa Tw eed wychodzi. Uj­
rzawszy się na pożądanem miejscu, prosił 
mnie, bym mu jaką książkę przeczytał, a gdym 
go zapytał jaką, rzekł: »Moźeszze o to pytać ? 
Nie masz jak tylko jedna książka.« W j brałem 
czternasty rozdział ewangelii S. Jana. Słuchał 
jej z cichą uwagą, a gdym skończył, rzekł:  
»Dobrze, jestto słodki balsam pociechy. P rze ­
strzegałem święcie twoi :u przykazań i zdało 
się m i , jak gdybym na nowo się urodził.« 
W tyra spokojnym stanie umysłu zanieśliśmy 
go znowu do łóżka , poczem przez kilka go­
dzin używał snu słodkiego.

Doia trzeciego woziliśmy go znowu po o- 
grodzie, a ponieważ za mocno piekło słońce, 
stanęliśmy więc w cieoiu i wtedy do mnie 
przem ówił: ^Przeczytaj mi co zabawnego ; 
na przykład z Crabbego.« Wyjąłem z pułki 
pierwszy lepszy tom ulubionego jego autora, 
i przeczytałem mu miejsce, o którem wiedzia­
łem, że się mu zwykle podoba, to jest: opisanie 
przyjazdu aktorów na wieś. Sir Walter s łu ­
chał z wielkim udz ia łem , i jak się zdawało, 
naw et z największą ciekawością. Czasami prze­
ry w a ł  mnie w  czytaniu, mówiąc: »Bardzo 
d o b rz e , wybornie ; Crabbe nic jeszcze nie 
s trac ił!« Atoli poznaliśmy n ies te ty , że już 
słabą imał pamięć, ponieważ ów stary, bardzo 
dobrze znany poem at, za nowy płód Crab- 
bego uważał.

W niedzielę,dnia 13. lipca zawieźliśmy go 
na jego ulubioną murawę, pomiędzy rzeką i 
ogrodem, zkąd widokiem doliny i gór cieszyć 
się zdawał. Przywieziony do pokoju prosił 
m nie , ażebym mu co z Nowego Testamentu 
przeczytał, a gdym zadość uczynił jego woli, 
zyczył sobie znowu usłyszeć kilka wierszy 
z Crabbego. W ykonałem jego żądanie, lecz i 
tą razą wyobrażał sob ie , iż słyszy rzeczy , 
które w czacie nieobecności jego były nap sane.

W  poniedziałek zdawał się być bardzo sła­
bym, we wtorek jednakże nieco zdrowszym, 
dla tegośiny go znowu po murawie wozili. 
W  takim stanie ujął go sen, z którego się nagle 
przebudził, a pozrzuciwszy z siebię wszystkie 
kołdry, któremi był nakryty, rzekł: »To jest 
tylko próżniactwo ; zapomnę o wszystkiem, 
co mi w tych dniach w myśl w p ad ło , skoro 
tego natychmiast nie napiszę. Zawieźcie mnie

do mojego pokoju ' dajcie mi klucz od mego 
biura.« Słowa te powtórżył kilkakrotnie, a to 
z taką powagą, żeśmy odmówić mu nie mogli. 
Poszły więc naprzód jego córki, przygotować 
materyjał do pisania, a ja wiozłem go za nie­
mi przez sień do jego gabinetu. Ujrzawszy 
się na swojem dawnem m iejscu, dziękował 
nam z uśmiechem, mówiąc: »Dajcie mi teraz 
pióro i na chwilę zostawcie mnie samego.« 
Zofija dała mu pióro do ręki —  sir W alter 
chciał je  objąć palcami, ale te nie były już 
po duszne jego woli, pióro upadło na papićr. 
Rzucił się znowu na poduszki. Łzy potoczyły 
się po jego licach ; starał się jedoak uspokoić 
i dał mi znak, bym go znowu wywiózł z po­
koju. Laidlaw-, czekający przede drzwiami, 
zluzował mnie w lej powinności; wkrótce 
potem sir W alter  zasnął. Gdy się przebudził, 
rzekł do mnie Laidlaw: »Sir W alter  odpo­
czął trocha.« —  »Bynajmniej, W il l ie ,« prze­
rw ał tenże; »dla sir Waltera nie ma jua, od­
poczynku , jak tylko w grobie.« Łzy rzęsiste 
znowu się mu z oczu puściły. Poczem rzeki: 
»PrzyjacieIe, zanieście mnie. do łóżka —  jesl- 
to dla mnie jedyne  miejsce U

Po tym wypadku, z którym zniknęła wszelka 
nadzieja jego wyzdrow ien ia , nie opuszczał 
już W alter Szkott ani swego pokoju, ani łóżka, 
wyjąwszy kilka godzin w p o łudn ie , a po u- 
pływie tygodnia, już nawet i w  południe 
wynieść go nie było można. Przez dni kilka 
ciągiem znajdował się wstanie bolesnej draźli- 
wości, upuszczono mu krwie, przezco draźli- 
wość się wprawdzie zmniejszyła, jednakże od 
doia do dnia coraz bardziej słabnął. Jakkol­
wiek wzmagająca cię choroba miała do po­
konania w nim wielką fizyczną s i ł ę , jednak 
nie zdawał się cierpieć mocnych boleści; uinyęł 
j e g o , który prawie zawsze był zssępiony, 
zajmował się ciągle poważnemi, uroczystemi 
myślami, jakto widać było w niektórych chwi­
lach swobodnych. W yraz głosu jego nigdy 
nie był swarliwym, lecz poważnym i rzadko 
tylko okazywał przykre lub uraźliwe myśli. 
Niekiedy wyobrażał sobie, iż jest sędzią, który 
wyrok wydaje; to znowu dawał Tomaszowi 
Purd ie  rozkazy, dotyczące się tego albo owe­
go drzewa w1 ogrodzie; jednak najczęściej, 
ile dosłyszeć było można, recytował miejsca 
z biblii, mianowicie z księgi Joba i proroka 
Jezaiasza, tudzież litaniję i psalmy Dawida
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w  starodawnym szkockim  p r z e k ła d z ie ,  albo n a ­
re szc ie  niektóre h ym n y  katolickiego nabożeństwa,  
łstóre zawsze uw aża ł za dosltouale, i które teraz, 
wraz z sp om n ien iam i o W ło szec h  , nasuwały się 
je g o  m yśli .  N ie  raz w ygłaszał bardzo w y różn ię:  
D ie s  ir a c ,  a ostatnie słow a, k tóreśm y zrozu m ieć  
m o g l i ,  i w których szczególn iejsze  m ia ł  upodobanie,  
były  n astęp u jące:

Stahat Mater dolorosa ,
Juxla  crucein lacrimosa ,
D um  pendebat Jilius.

P rze z  cały ten czas poznawał sw oje córki, Laid- 
law a i m n ie ,  gdyśm y do n iego  przemawiali,  i każdą  
przysługo z  naszej strony przyjm ow ał z  najtkliw­
szą w d z ięczn o śc ią , tak , iż s łu szn ie  powiedzieć  
m o ż n a ,  ze  sz lachecka u p rze jm ość  Walter Szkolta  
przetrw ała  dłużej niż j eg o  jen iusz . Gdy tym spo­
so b e m  u b ieg ło  około trzech  tygodni, przym uszony  
b y łe m  z powodu niektórych spraw unków  w yjechać  
do E dym burga. P rzew id u ją c ,  iż zgon jego  ju ż  
n ie  d a le k i , a po zejściu jeg o  w ie lka  w Abbots-  
fordzie zajdzie odmiana, ży czy łem  sobie m ieć  w i­
z eru n ek  pokoju, który przez Waltera Szkolta był  
urządzonym  i zam ieszk a n ym . Z tego pow od u  
w  koń cu  miesiąca sierpnia zaprosiłem  do naszego  
dom u pana Alana z E d ym b u rga , który będąc przy­
ja c ie lem  Waltera Szk o tta , n ie  tylko że  w y p e łn ił  
m o je  życzenie ,  ale  nawet aż do ostatniej ch w ili  przy  
ło ż u  chorego dzieli! z nam i czuw auie w nocy. Wy­
pracował on k ilka p ięknych  rysunków, które później 
w  rycinach za p ew n e  wyjdą na widok publiczny.

D n ia  1 7 .  w r z e śn ia ,  wstawszy ran o ,  gdym  się 
ubierał,  w szedł do m e g o  pokoju  N ico lson  z oznaj­
m ie n ie m  , ż e  jego  pan właśnie przebudzi!  s ię  
z  zupełną przytom nością  u m ys łu ,  i że  natychm iast  
życzy  sobie ze  m uą p om ów ić .  Z asta łem  go bardzo 
spokojnym  , jed nakże  n iezm ie rn ie  osłabionym.  
O ko jeg o  było czyste i wypogodzone —  zn iknął  
w sze lk i ślad dzikiego, obłąkanego wzroku, »Lock- 
liarcic,® rzek ł,  »m oże ju ż  tylko ch w il  kilka z  tobą 
m ó w ić  będę.  Mój kochany 1 bądź p oczciw ym  cz ło ­
w ie k ie m ,  cn otl iw ym  i b o gobojn ym ; nic innego  
n ie  udzieli  ci ulgi i pociechy, gdy w  czasie u tego  
co ja  staniesz kresu .« W  tern u m i lk n ą ł ,  a ja  za- 
p y to lem  go, ażali przyw ołać m a m  Zoliją  i A nnę,  
je g o  córki. »N ie  , n ie  wołaj ich ,« o d r z e k ł , »nie 
b udź tych p oczc iw ych  niewiast; w i e m ,  iż przez  
całą noc przy m n ie  cz u w a ły ;  niech j e  Bóg  b łogo-  
»ławi.« T o  rzekłszy  zasnął s n e m  bardzo spokoj­
n y m ,  i ju ż  nie okazywał żadnego znaku życ ia ,  
w yjąwszy za przyjśc iem  swoich sy n ów ; a lbow iem  
ci, dowiedziawszy się, ż e  ojciec ich  zbliża się już  
do sch y łk u  , podali sp iesznie  o urlop  i przybyli 
do Abbotsfortu dnia 1 9 .  w rześn ia ,  lecz  ju ż  dnia  
21 go ,  o godzin ie  pó ł do drugiej po południu, sir 
W alter  w obecności wszystkich sw oich  d z ie c i , 
w yzionął ducha. D z ie ń  b y ł  p ię k n y  i tali c iepły

iż wszystkie okna były otwarte. Podczas gdyśm y  
w  około  łóżka je g o  k lę c z e l i ,  a n tjstarszy sy n ,  
całując g o ,  zawierał m u  p o w ie k i ,  panowała  tąka  
cisza, ż e śm y  pom ru k  T w ecd u  słyszeli; bylto szm er  
r z e k i ,  w  której zm arły  m ia ł  n ajw ięk sze  upo-  
dobauie. Nigdy rzezbiarz n ie  przedstawił spanial-  
szego obrazu sp ok o jn o śc i , jak  Walter Szkoit sp o­
czywający na ś m ie r te lu e m  łożu.

Prawie każda gazeta, donosząca o j e g o  śm ierci,  
używ ała  znam ion  ż a ło b n y c h ,  któro tylko p rzy  > 
zgonie  królów  są zwyczajne. J ed e n  tylko głos 
ża lu  i pow szechnego  poważania dał się słyszeć  
po c a ły m  kraju. L ekarze  W alter  Szkolta uznali  
b yć  rzeczą przyzwoitą rozpoznać dokładnie naturę  
jego  choroby i ogłosić  ją  publiczności.  Przy o- 
tworzeuiu głow y znaleziono w jed n ej części m u zg u  
m ałą  m o lle j ik  a c y ję .

P ochow ano go bez  wszelkiej okazałości, jednak­
że bardzo znaczua liczba ludzi szła za jeg o  zw ło ­
k am i.  Jlzadko którego z jeg o  przyjaciół prze­
bywających w S zkocyi nie było  na jeg o  p ogrzeb ie ,  
a wielu  tak ro d a k ó w , jakoteż  cu d zoz iem có w ,  
naw et z da lek ich  zjecha ło  się okolic.

D a w n i je g o  słudzy i leśn iczow ie  uprosili sobie  
konieczn ie  , aby żadne ob ce  r ęce  nie niosły jego  
śm ie r te ln y ch  z w lo k ó w ; sam i ustawili trunną na  
karawan i sami spuścili ją  do grobu. D zied z in iec  
i okolice  A bbolslordu napełn ione  były lu d źm i , 
którzy skoro orszak wyruszy! w p o c h ó d , wszyscy  
m ie l i  odkryte g ło w y ;  a gdy przez D a r n ik ,  M cl-  
rose i in u e  wsie przechodzono , wystąpili prawie  
wszyscy w łośc ian ie  przed drzwi d om ów  sw o­
ich  czarno ubrani. S zereg  powozów ciągnął się  
dłużej uiż przez m i lę  angielską, w ojskowość towa­
rzyszyła w w ie lk ie j  liczbie na koniach, i już było  
dość p ó ź n o ,  z a n im e śm y  do D rybu rgh a  zdążyli . 
P rzypadek z r z ą d z i ł , iż na wzgórzu pod B e in cr -  
side przym uszony był na ch w il kilka zatrzym ać  
się  karawan, a m ianow icie  w te m  sa m e m  m iejscu ,  
zkąd się najpiękniejszy widok całej okolicy' od­
słania , i gdzie  W alter  Szkott przejeżdżając s ię  
konuo zw ykle  sw ojego  kunia zatrzym ywał. D zień  
byl p och m u rn y  i wiatr dął s i ln ie .

O bszerne opactwo D ryb u rgh  n ap ełn ion e  było  
m łod ym i i starymi w idzam i, a gdy wierni słudzy  
pow tórnie  na sw ych  ramionach podnieśli truunę  
z karawanu, wszyscy obecni g łośno p łakać zaczęli.  
Arcliydiakon W illiam  m iat  m o w ę  pogrzebową.  
T y m  sp osob em  w e środę, Jnia 2 6 .  września 1 8 3 2 ,  
o godzinie pół do szóstej z wieczora, z łożono z w łok i  
Waltera Szkolta do grobu jeg o  przo d k ów , obok  
je g o  ż o n y ,  któia  je szcz e  przed n im  zagasła.

Z  dzieci jeg o  wstąpiły za n im  do grobu: je g o  
córka Anna, dnia 25 .  czerwca 1 8 3 3 ,  i druga córka 
Zolija, m oja żona, dnia 1 7 .  maja 1837 ,  tak dalece ,  
iź je sz cze  tylko jeg o  dwaj synow ie  ostali sio przy  

,żyeiu , m ianow ic ie  Wultęr, spadkobierca je g o  tytu łu
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t u  roneta , major w  piętnastym  p u l lm  h u z a r ó w , 
i i i a r o l , sekretarz legacyi przy an g ie lsh ien i p o ­
se lstw ie  w  N eapolu  ; prócz tych żyją jeszcze  dwa 
w n u lt i ,  ch ło p iec  i d z iew czyn a , dzieci Zofii j eg o  
córki.

—  Ze L wo wa .  —
Pa n S ł a w i k o w i k i ,  dok t or  medycyny  I profesor  

t ak ł ad u okul i s tycznego,  m ę t  znany najcblubniej  z dwu -  
dziesto- letnicb bl isko z a s ł u g , da ł  nam świeży do wód 
■w ojej szczególnej  zręczności .  Byl i śmy świadkami ,  jak 
w  przeszłym tygodnia  zdjął  katarantę ch łopcu  jedynasto-  
l e t ni emu,  p o zb awi one mu  od urodzenia  dobrodzie js twa 
dziennego świat ła.  T r n do o  opisać r a d o ś ć ,  jaką ucznł  
chłopiec  w  chwili  uj rzenia świa t ła :  każdemu zapytaniu 
towar zyszy ł  uśmiech radosny;  przedmioty,  które po  raz 
pierwszy mn o z n a c z o n o ,  r ozpozna ł  dobrze  za drugim 
razem;  żadnego nie mając o rozciągłości  i kształcie wy ­
ob ra że n i a ,  wszystko dla niego jest  nowem.  T er az  już 
kształ t  i kolor  nowego przedmiotu r ozpoznaje  dokładnie 
i j edynie tylko odległości  jeszcze zmierzyć nie m o l e ,  
dla  czego zwykle po  za przedmiot  chwyta .  Cześć i 
chwał a  m ę ż o w i ,  który na drodze swego zaszczylneg-j  
p o w o ł a n i a ,  tak p iękne ,  tak chlubne nauki  i swój rzad­
kiej zdatności  zbiera owo ce !

Dnia 14. b. m. przedstawiono w  tutejszym teatrze 
niemieckim przekład dr amatu  Jenialneeo autora  Józefa 
Korzeni owskiego, pod n a zwą :  P ią ty  akt.

T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N. 41. 
i obejmuje przedmioty  następujące:  1 ) 0  narzędziach rol ­
niczych.  2)  Jak odst raszać ptaki od o woc ów.  3) S p o ­
sób angielski pasienia po  łąkach.  4)  O kołowaciznie.  
5)  Zdanie doświadczonych gospodarzy  tyczące się past ­
wisk,  tak dla usz lachetnionych jak i o ieuszlacbetnionych 
owiec.  6)  Niektóre spostrzeżenia w pszczelnictwie.  7) 
O  chowie  świń i ich chorobach.  8) Czernidto do  b ut ów 
pa ten t owane .  9) Odezwa  do p p .  fabrykantów enkru 
burakowego.

W y c i ą g  * l i s t o  z G r a f e n b e r g n  pod dniem 
l l g o b .  m. Obecnie  jest  500 osób w kuracyi  Pryśoica ,  
a do 100 w kuracyi  Weissa,  mającego p o d o b n y  instytut  
w  przyległem miasteczku Fr ey wa ld au ,  ale nie tę s ł awę,  
co pićrwszy.  Z o wyc h 500 osób 200 j ada ło  razem 
w  sali P r yś nic a ,  około 170 nie p rzychodzi ło  do s t o ł u ,  
e  130 dla braku mieszkań w  Gr af enb er gu ,  mieszkało 

F r e y w a l d a u ,  bedac  j ednak w  kuracyi  u Pryśnica.  
Między tętni oslatniemi jest  br.  Alfred Potocki ,  bawiący 
t am dla kuracyi  swej  młodsrćj  c ó r k i , Zofii. —  Jenera ł  
Kl icki ,  który jak dawniej  donosi l iśmy,  pr zebywał  tu na 
kuracyi  (ob:  Nr.  52. Kozm.  z r.  1837) ,  wyj echa ł  nie- 
imiernie  uszczęśP y i o n y , pozbywszy się zupełnie  bicia 
serca  i krwić do głowy.  —  Miel i śmy tez tu i j enerała  
Prądzyńtkiego,  o którym gazety niemieckie,  a z nieb p ol ­
skie,  jakoby umar ł ,  do no si ł y ; dnia 16. wyjechał  z Gr af en ­
bergu do  siebie w Sandomirskie,  nie mogąc tego roku roz ­
poczynać  kuracyi  i odł ożywszy  ją na poźnićj .  Słyszałem,  
ze j adąc z p o w r o t e m ,  dopi ćro  w Kr Lowie wyczyta ł  

' gazetach doniesienie o swćj  ś m i er c i , co go powinno 
było  uc ieszyć ,  b o  m ó w i ą ,  ze t acy ludzie długo zwykle 
^) ' ją,  k tórych wieść powszechna  umarza.  T o  ini p r zy ­
wodzi  na pamięć znajomość j ednę  grafenberską dosyć 
*abawnę:  Był  t am pewien mł ody  cz ł owi ek ,  właściciel  
* 'bryKi porcelany p o d  Boloni ją  , który nosi ł  zawsze 
p r z y  sobie świadec t wo lekarzy p a r y tk i e b ,  jako umarł .  
Będąc  bowiem r. 1832 w P a r y ż u ,  gdy najmocnićj  cbo-  
lera grar >wala,  r oz ch or o wa ł  się na nią i p r zebywl zy  
wszystkie sympt omat a  i s topniowania ,  by ł  uznany przez 
lekarzy za um ar ł eg o ,  między t rupy  wui es i ony ,  i w  tćj

chwil i  napisano świadectwo jego śmierc i ,  mające by ć  
rodzinie przesłane.  W tein on się ocuci ł ,  dano mu p o ­
moc,  przyszedł  zupełnie  do siebie,  a dowiedziawszy się 
późnie) o te'm świadec t wi e,  wziął  je  d o  s i ebie ,  i t eraz  
jako osobl iwość pokazuje.  — Lecz nie sądźcie,  że Ren 
jest  granicą,  p o z a  którą się s ława Pryśnica nie rozciągaj  
są tam Francuzi  i Anglicy,  a z innych st ron Sz wa j ca r o­
w i e ,  W ło s i ,  Szwedzi ,  Rossyjanie,  ba nawet  jeden Ame­
rykanin z Nowego-Jorku.  Najwięcej  j ednak jes t  Ni emców 
z Prus i Anslryi ,  a p ot em Węgrów.  Byłem też z Gr af en ­
bergu w  W r o c ł a w i u ,  o mii 1Ą o d l eg ł ym ,  i to w e p oce  
najświetniej szej , bo w  czasie j armarku na w e ł n ę ,  gdzie 
do  20.000 obcych l iczono.  Zwidzając zakłady nauk owe,  
poznał em tam także s ł awnego as t ronoma p. B og us ł aw­
skiego,  który niezmiernie jest  grzeczny.  Oświadczył  mi ,  
że pochodzi  z Polski ,  t wi er dz ąc ,  i i  dziad jego os iadł  
w  Szląsku w czasie konfederacyi  barskiej  , a tak on się 
już  Prusakiem urodziwszy i s łowa  po  polsko nie r o z ­
umie.  T.

Z W a r s z a w y .  P ierw iosnek, now oroczn ik  na rok  
1 8 3 9 .  Zachęcona  dobrem przyjęciem redaktorka N o w o -  
r ocznika,  wydanego po d tym tytułem na^rok b i eż ąc y ,  
przedsięwzięła  zająć się redakcyją podobnegoż.  N o w o -  
rocznina na r ok p rz y sz ły ,  który po d tymże t y t u ł e m ,  
lecz nierównie ozdobniej  i w c ze ś n i e j , n ż pie' rwszy,  ma 
być  wydanym.  Noworocznik  ten,  równie  jak t egor oczny ,  
poświęconym jest  w y ł ą c z n i e  p i s m o m  d a m ,  i obe j ­
m owa ć  ma ar tykuły tak wie'rszem jak prozą,  oryginalne 
i przekładane,  lecz odznaczające się pięknością stylu lub 
my śl i ,  w  duchu zgodnym z powoł an ie m i usposobie ­
niem kobiet  pisane.

Z W i l n a .  W .  Tngendbol d,  cenzor  l i teratury h e ­
brajskiej przy akademii  wileńskiej,  zamierza ogłosić d rn-  
kiem ważne  dzieło,  obejmujące wyjaśnienia przedmio t ów,  
tyczących się ludu s tarozakonnego,  a szczególniej nauki  
rabinizmu.  (G.  B. K. P. )

G o g e l .  Zaakomi ty  russyjski  po wieścio - pisarz i  
dramatyk Gogel ,  ot rzymawszy od nakladnika dzieł  s wo­
ich zuaczna s u m m ę ,  użył  jćj do rozerwauia  się w p o ­
dróżach.  ( Obecnie  w Rzymie  j i rzebywa. )  Pieniądze te  
wkrót ce  j ednak wyszły i tylko długi pozostały.  Gogel ,  
bedac  w kłoj  ocie,  napisał  do Żukowskiego , ochmis t rza  
Cesarzewicza Na s tę pc y ,  p ro sz ąć  go o pożyczenie 7.000 
rubl i  as. List  ten był  tak jenialnej  t reści ,  iż Żukowski  
nie mógł  się ws t r zymać ,  ażeby go Cesarzowi  nie p rz e­
czytał .  Skoro dosyć naśmiano się z tego listu i dosyć  
go napodziwiauo,  Cesarz zapytał  Żukowskiego:  azali m a  
j uż  posia ł  p ieniądze?  —  wieszcze n.e.« —  »No,  to p o -  
szlij mu wpa n na moję  o dpowi edz i a l ność ;  a jak jeszcze 
j eden taki list napisze,  dostanie 14-000 ruhli.ee

L i t e r a t u r a  w o ł o s k a .  List  z Buk ar es i to ,  umie­
szczony w wDzieńniku giełdy lipskiej dla niemieckiego 
handlu  księgai ikiego,« zawiera ciekawe doniesienie o p o ­
stępie,  jaki od lat dziesięciu l i teratura na rodowa i p r z e ­
mysł  l iteracki uczyni ły na W o ł o s z c z y z n i e , pod opieką i 
wsparc iem tamtejszego rządu.  Przed  o wy m czasem b y ł a  
tylko j edua gazeta w  języku n a r o d o w y m ,  a teraz j u !  
ich jest  t rzy.  Pró<-z tego, wychodzi  pismo p er yjodyczne :  
M u ze u m  n a tio n a l,  p rzez korektora Aarona w y d a w a n e ,  
i G azeta  m o d y ,  któreto obadwa pisma znaczny o d b y t  
mają.  Przed  r. 1837 była w  Bukareszcie tylko j e d n a  
dru ka rn ia ,  lecz od tego czasu jest  icb już  czlc' ry,  do  
k tórych wkrótce  j eazcze ' piata przybędzie.  A a r o n o p i s u j e  
w języku krajowym dzieje W o ło szc zy zn y ,  których t rzeci  
tom już wyszedł  na widok publ iczny.  Słownik wołoski  
przez nauczyciela w s ikole  S. Sawa , pod pr zewod ni c­
twem dyrektora  Marka Comisse i kawalera  Po j euar  o d  
kilku lat  w y p r a c o w a n y ,  wkrótce  uk ończonym będzie.  
Pr ócz  tego profesor  Vail lanl  wydaje  s łownik woł osko-  
franenzki,  a profesor  Mal i tsch słownik f rancuzko-wołoik i .
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N a d wo r ny  księgarz W al baum  wyda ł  z wielka s tarannością  
w  języku wołoskim i f rancuskim w ypr acow any  kalendarz 
dworu  i państwa na r.  1838, z aopa t rzony bi i toryczńemi  
i statys tycznemi  u wagami ;  t en sam wyda ł  także kalen­
darz  powszedni ,  którego tysiąc egzemplarzy pomiędzy 
uboższe klasy ludu rozdał  bezpłatnie.  Czynny ten mąż,  
który r. 1828 założył  księgarnię,  i odtąd przyłączył  do 
nićj drukarnię i instytut  l i tograf iczny,  za usi lność d o ­
starczenia mieszkańcom kra jowym sposobn.do rozszerzenia 
oświaty i ukształcenia n a r o d u ,  o t rzymał  od rządu p o ­
c h w a ł ę ,  która publ icznie obwieszczoną została.

D o c h ó d  z d z i e ł  G i b b o n a .  Z debatów nad 
bi lem Tal fourda  okazało się między innemi ,  iż Gi bbon  
ze swoicb dzieł  miał  w przecięciu 800 funt .  szt.  r o c z ­
nego d o c h o d u ,  ale tćż i książki,  których po t rze bowa ł  
do swojej  p r a c y ,  równie  go tyle kosz towały ,  ilę mu za 
jego dzieła p łacono.  Za napisanie rzymskich dziejów 
o t r zymał  od księgarzy 6.000 funt.  sztrl.  Sou t hc y miał  
wielką chęć  do  napisania dziejów k l as zt or nych ,  lecz 
poni eważ  ustawa żadnej  mu po  jego śmierci  dla familii  
nie zapewni ła  nagrody,  zrzekł  się więc obszernego s wo .  
jego planu i zajął  się p r a c ą ,  która mu tymczasowo 
większy zysk niosła.

O p a k o w a n i u  z a p a ł e k  i p r o c h u  d o  s t r z e ­
l a n i a .  G d yb y  kto sobie zadał  pracę opisać wszystkie 
nieszczęścia , powsta jące  corocznie  z nieprzewidzianego 
zapalenia  się pr oebn  i tak zwanych zapałek,  które teraz 
są w używaniu,  zdziwionoby się i n iezawodnie  szukano-  
by s pos obu  do położenia  przynajmniej  jakiejkolwiek tamy 
uszkodzeni u,  które złość i opieszałość  przez  takowe 
w y rz ądz a ;  z wł as zcza ,  iż przy  naj lepszćm pak owan iu ,  
p rz ec howa niu  i rozsełąniu pomienionycb r zec zy ,  nie­
bezpieczeństwa uniknąć niepodobna.  Us tawy nasze oka­
zały wielką przezorność,  co się dotyczę  przechowania  i 
przedawuuia  p r o c h u ,  jeszcze tylko nić masz r o zpo rz ą­
dzenia,  a b y  tenże w mniejszćj  ilości ( o d  1 do 8 ł u t ów )  
zaraz po fabrykacyi  w paczki o ł owi ane  był  z a p a ko wa ­
nym i w takowych p r zedawanym,  a tak nie t rzebaby go 
ani ważyć,  ani pakować  i t. p . ; tudzież uniknęłoby się 
zrządzenia kupującemu nieszczęścia.  G d yb y  i zapałki  
p rz ec h owy wa n o  w o ł o w i u ,  dalekoby mniej  zdarzało się 
p r zy p a d k ó w ;  a ł a t woby  można wynaleźć sposób do u- 
mieszczenia na oł owi u płytek,  dla wzniecenia ognia p o ­
t rzebnych.  Podobni e  przy najot l rożniejszćm pakowani u i 
r ozsełąniu kapslów do strzelb perkusyjnych ni epodobna  
uniknąć wszelkiego niebezpieczeństwa , które tylko tym 
sposobem zmniejszyć się daje,  jeżeli  fabrykant  przy p a ­
kowaniu tak ciasno pozapełnia  niemi pudelka,  lub jakie­
kolwiek naczynie ,  aby się ani j edne  o drugie t r z e ć ,  ani 
też przygniecionemi  być nie mogły.  Pewien fabrykant  
wn Francyi  sądzi ł ,  iż tym sposobem tego d o k a ż e ,  gdy 
próżne  miejsca w pudelkach,  cienkim i dobrze  wymyt ym 
piaskiem pozapełnia  ; tymczasem kupujący uskarżal i  się, 
iż po do b ne  kapsle częstokroć zawodzi ły .  Okr opn e  i naj ­
częściej  z kapslami wydarzające  się nieszczęścia , w y­
niknęły przez nieost rożne onycb  por us za ni e ,  to j e s t ,  
przez tarcie  i nacisk,  przedsiębrany w  zamiarze  ich su­
szenia,  czyszczenia i t. p. ,  a przecież wszystkie te p rz y­
padki  jeszcze dotychczas  nie nauczyły ost rożoości .  —■_ 
Dla zapobieżenia wszelkiemu wynikającemu ztąd nie­
szczęściu , podług naszego zdania , najbezpieczniejszym 
środkiem będzie , jeżel i  zaraz od dzieciństwa w domu i 
publ ieżnie nauczać będziemy ludzi ,  j akim sposobem 
z takicmi przedmiotami  obchodzić  się na leży ,  i jakie 
skutki z nieost rożnego obchodzenia  się wynikają.

Z u ż y c i e  p a p i e r u  w d a w n y c h  c z a s a c b .  
Jak mał o dawniej  w urzędowych  sprawaoh p i sa no ,  p o ­
znać można z w y ka t u  kamery miasta Mnicbowa , p o ­
dług którego roku 1400 zakupowano papier  ua zasób,

poni eważ  składał  się z wielkich a r ku sz y ,  których nie 
wszędzie dostać  było można.  R. 1424 magistrat  tamtejszy 
zakupi ł  i wy po t r zeb owa ł  całych siedm l iber papierń.

O k r ę t  r ó ż n y c h  n a z w i s k .  Na wojskowem war-  
stacie w Cherbourg  znajduje się obecnie  okręt  l ini jowy,  
który w przeciągu 28lelnićj  b udo wy  swojćj  doznał  naj ­
rozmai tszych odmian nazwisk.  W  r. 1810 r o zpo cz ął  Na ­
pol eon  jego b u do wę  i nadał  mu nazwisko F ryd la n d . 
W  miesiącu maju 1811 , gdy się urodził  król r z y m sk i, 
nadano to  imię buduj ącemu się okrętowi.  P o  zaszłych 
wypadkach  w r.  1814,  oazwę tę na R ln fie i ib le  (nie­
ugięty)  zamieniono.  Zaledwo Bo napar te  w r.  1815 za- 
jnł  t ron  w P a r y ż u ,  na tychmiast  l ini jowemn okrętowi  
lJ In f le x ib le ,  nazwisko roi du  Ronie przywróci ł .  Po  o d ­
niesionej klęsce p o d  Wal cr loo ,  nazwisko f ln f le z ib le  zo­
stało powt órn i e  na g łównym maszcie napisane.  W  pięć 
lat później  okręt  ten o t rzymał  nazwę wnuka R a r o l a X . ,  
a od r. 1830 nosi z nowu pierwiastkowe nazwisko F ry d ­
land. O gr omn y kolos ten jes t  o 126 dzialacb ; spodnia 
bateryja  będzie miała 32 dział 36 fun to wy ch ,  średnia 
30 dział  2 4f un t owyc b , a wierzchnia 30 dział  ^ f u n t o ­
wych ; reszta dział  umieszczona będzie w warowni  i r ó w ­
nie jak moździerz z grauatami  zajmie miejsce na na jwyż­
szym pokładzie.  Poni eważ  zaś p r z y p i sa no ,  aby każdy 
okręt  wojenny miał  także od powi ed ny  ładunek,  dla tego 
7.560 kul będzie miał  ciągle na swym pokładzie.  Wielki  
maszt  jego będzie miał  244 stóp w ys ok ośc i ,  a najgrub­
sza z lin jego będzie miała 25 cali w pr zec ięc iu ;  oa- 
koniec wy ra ch owano ,  iż ogólowy ciężar  tego l ini jowego 
okrętu,  gdy wypł yni e  z por tu  , równać  się będzie cięż­
kości  1.400.000.000 funtów.

Z a b o b o n  l n d y j j n .  Dziennik M orn in g -p o st za-  
wićra następujące doniesienie o szkaradnym zabobonie ,  
panującym w jednćj  prowincyi  indyjskićj.  Zacny p. R y ­
szard Rni l i ,  j ede n  z najgorl iwszych członków l o ndy ń.  
skiego t owarzys t wa  m is s y j o na rz y , p r zed ł oży ł  na zgro­
madz en i u ,  odbytem w j ednym z upłyn tonych  tygodni  
w L e e d s ,  o kr op ne  opisanie zwyczaju,  który nie dawno 
w prowincyi  Madras  odkryto,  mianowicie ,  iż dzierżawcy 
i włościanie tuczą skradzione d/ icci ,  które potem na za­
bicie sprzedają.  Żołnierze  angielscy,  przet rząsając j ednę  
włość  za rozkazem missyjonarzy,  znalczli  25 t akowych  
dzieci,  które na utuczenie niel i tościwym opi ekunom był y 
oddane.  Misyjonarze  wydar l i  te nieszczęśl iwe of iary 
ze sz ponów tych p o t w or ó w i udzielają im obecnie  
nauki  chrześcijańskiej .

R e c e p t a  d ł u g i e g o  ż y c i a .  Pewien w Pa r yż u  
żyjący stuletni  starzec napisał  następującą receptę  dla 
t y c h ,  którzy także stn lat doczekać sobie ż y cz ą :  Na
śniadanie ,  o godz.  9le'j z r a na ,  śklanka w o d y ;  na obiad,  
o 2giej godz.  po p o ł u d n i u ,  r o s ó ł ,  p i ec ze ń ,  kompot  i 
śldanka dobrego wi na ;  na p odwi ecz or ek ,  o godz.  4tćj  , 
p rzechadzka nie bardzo ut rudza jąca ;  na wieczerzę , 
o  godz.  9tej przed spaniem,  śklaoka wod y z cukrem.  —  
Obawi ać  się tylko na le ży ,  aby wielu czytelników tej 
recepty już na 99 latacb poprzes tać  sobie nie życzyło .

G a ł k a  m y d l a n a .  Nie d awn o wys tawi ono  w An­
glii na przedaż  gałkę mydlaną , którćj przez długi czat  
Napoleon nżywał .  Pewien kupiec zrobi ł  u wa gę ,  że już  
ba rdzo  jes t  zużywaną.  »Nic dziw ,« odrzekł  czł owi ek,  
mający zlecenie spr zedać  tę gałkę;  »wszak Napol eon  
cały świat  nią ogolił .a

S p r o s t o w a n i e .  W  przeszł .  Rozm.  (N.  33. ) na 
str.  262, w przędz,  l sz e j ,  wićrszu 3m od  d o ł u ,  uPnsto 
de les tous d eg res,  czytaj  d e  t o u s  l e s  d e g r e s ;  
w  wierszu 2m od dołu miasto a n a litigue  ,  czytaj a n a -  
l i t i g u e s ;  w przędz.  2giej miasto le L o is 3 czytaj  l e s  
L o i s ; na str.  263, w przędz.  Iszćj,  wićr.  2 ! m  od gory 
miasto ro z a ie n iii j  czytaj  r o z w a ż e n i u .
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